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RUCH ROBOTNICZY
Organ „Chrześcijańskich Związków Zawodowych** z siedzibą w Krakowie.

W y d a w c a : JAN PU CHAŁKA. R edak to r odpow iedzia lny : Stanisław  Front.

Beznadziejność.
Pow szechne u trw ala  się p rzekonan ie , że trw a­

jące od 2 la t p rzesilen ie  gospodarcze n ie  tylko się 
nie kończy, a le  raczej w zrasta  na sile. P rodukcja  
kurczy się w zastraszający  sposób. Liczba zam yka­
nych zakładów  pracy  pow iększa sie praw ie z dniem  
każdym , liczba bezrobotnych zm niejsza się jedynie 
w w ykazach państw ow ych urzędów  pośredn ic tw a 
pracy, gdy w rzeczywistości w zrasta. Nie może nas 
bowiem  w błąd w prow adzić fakt, że pew na liczba 
bezrobotnych znajduje za tru d n ien ie  przy robotach 
sezonowych. M iarodajnem i bowiem  dla oceny sytuacji 
w przem yśle są cyfry dotyczące stałych robotników . 
A liczba bezrobotnych tej kategorji n ie zm niejsza 
się, ale raczej w zrasta. Świadczy to o tem , że p rze­
silen ie w przem yśle raczej zaostrza się.

Obrońcy rząd u  pow ołują się na to, że p rzesilen ie  
gospodarcze dotyka niety lko Polskę, ale także inne 
państw a. Je s t w tem  tw ierdzen iu  tylko część praw dy. 
Cały św iat bowiem  przechodzi p rzesilen ie . G dziein­
dziej jed n ak  walczą z p rzesilen iem  rządy  i p a r la ­
menty. W Polsce natom iast rząd  od lat czterech 
walczy z parlam entem , zam iast w spółdziałać z nim 
w walce z kryzysem  gospodarczym . W ojna m iędzy 
rządem  a Sejm em  doprow adza do pog łęb ien ia p rz e ­
silen ia. Ł agodzenie w szelkich k lęsk , a tak ą  jest 
kryzys gospodarczy, wym aga skup ien ia  w szystkich 
sil. Kto te  siły rozbija, pow iększa tylko k lęskę, 
zw łaszcza jeśli sam  nie jes t w stan ie  jej zaradzić.

Rządy pom ajow e dostatecznie udow odniły, że 
niezdolne są do skutecznego p rzep row adzen ia  w alki 
z p rzesilen iem  gospodarczem . Pod tym względem  
olbrzym ia w iększość społeczeństw a jest zupełn ie 
zgodna. Innego zdania jes t jedynie sam  rząd  i n ie ­
liczna g a rs tk a  jego zw olenników .

Duże nadzie je  n a  polepszenie sytuacji gospodar­
czej w iązano z nadzw yczajną sesją  Sejm u. P. p rezy ­
den t jed n ak  na jp ierw  sjesiję tę odroczył do 22-go 
czarw ca b. r., a gdy zbliżał się ten  term in , sesję 
zam knął. W brew  po trzeb ie  k ra ju  i w brew  duchow i 
Konstytucji n ie  dopuszczono przedstaw icielstw a n a­
rodow ego do w spółdziałan ia  nad ulżeniem  nędzy 
szerokich w arstw  ludności, zwłaszcza robotników  
i włościan. P arlam en t n ie  może spełnić nadzie ji, jak ie  
słusznie łączono z jego obradam i.

Ugrzeźliśm y w biocie, z k tórego nie m ożna 
się wydobyć. Z jednej strony  stoi rząd , bezsilny p ra ­
wie wobec kryzysu gospodarczego, z d rug ie j strony 
parlam ent, k tó rem u się zam yka usta. W pośrodku 
stoi obyw atel, pozbaw iony pracy  i zarobku, obywatel, 
którego stan  um ysłowy określić  m ożna jedynie sło­
wem : beznadziejność.

Kogo winić za ten  stan  rzeczy? Główną w inę po­
nosi oczywiście rząd, k tó ry  swojej w ładzy używa 
przedew szystkiem  do w alki z politycznym i przeciw ­
nikam i, zam iast w ykorzystać ją w walce z kryzysem . 
Ale znaczna część winy spada i na społeczeństwo. 
Ono to przez sw oją b ierność um ożliw iło dojście do 
w ładzy obozu, k tó ry  d la sp raw  gospodarczych n ie 
ma należytego zrozum ienia, a głów ne w ysiłki k ie ru je  
ku zapew nieniu  sobie w ładzy na  długie lata. Gdyby 
społeczeństw o wyzbyło się tej bierności, obecny 
system  rządzen ia  narodem  nie mógłby m ieć m iejsca. 
Rządy m usiałyby zaniechać w alki ze społeczeństw em , 
a zwrócić się do w alki z p rzesilen iem  gospodarczem . 
W tedy też zn ik łaby  z duszy obyw ateli owa bezna­
dziejność, k tó ra  jest cechą dzisiejszych stosunków  
w Polsce. j. n

Światowy kryzys gospodarczy.
Ze w szystkich p raw ie  państw  eu ropejsk ich  i za­

m orskich  nadchodzą w iadom ości o panującem  tam 
przesilen iu  gospodarczem , k tó re  objaw ia się p rze ­
dew szystkiem  w w ielk iej liczbie bezrobotnych. 
Anglja m a p raw ie  3 m iljony bezrobotnych, Niemcy 
2 i pół m iljona, Stany Zjednoczone A m eryki P ó ł­
nocnej p raw ie 6 miljonów, A ustra lja , Chiny, Ind je  itd. 
w ykazują pow ażną cyfrę bezrobotnych. W  ślad  za 
p rzesilen iem  gospodarczem  idzie i pow szechna nędza 
gospodarcza.

Nie u lega w ątpliw ości, że nędza  pow szechna ma 
rów nież w spólne przyczyny, gdyż jeśli p rzesilen ia  
gospodarcze m ają c h a ra k te r  perjodyczny, napięcie, 
rozm iary  i o k re s  trw an ia  p rzesilen ia , k tó re  p rze ­
żywa obecnie cały św iat, są p roporcjonalne do roz­
prężen ia, k tó re  m iało m iejsce w o k resie  ostatn ich  
lat. Na ogół przyjm uje się, że kryzysy gospodarcze 
spow odow ane są nadm iarem  produkcji. J e s t  atoli 
rzeczą bardzo tru d n ą  odróżnić nadprodukcję  od za­
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n iku  konsum cji. U derza bowiem  fakt, że m iędzyna­
rodow y h an d e l n arzek a  na b rak  rynków  zbytu 
w chw ili, k iedy  ludność Azji um iera  z głodu.

W idocznem  się staje w tych w arunkach , że ap a ra t 
wym iany handlow ej całego św iata został siln ie  pod­
ważony i że b ra k  okazji do zarobkow ania odczuwa 
przedew szystkiem  stary  kontynent, k tó ry  czerpał 
dotychczas ze źródeł poprzedn io  nagrom adzonych, 
a k tó re  w yczerpały się dzięk i w ojnie św iatowej 
w przew ażającej ilości krajów . Do istn iejących już 
długów państw a eu ro p e jsk ie  dołączają z dn ia na 
dzień dalsze długi w postaci w ydatków  socjalnych.

W ydaje się zatem , że ogólny kryzys zaostrzają 
na kontynencie n iew spó łm ierne w ydatki i inw estycje, 
k tó re p rzek racza ją  n iew ątpliw ie zdolność p łatn iczą 
obecnej, a może i n astęp n e j generacji. Co byłoby 
rzeczą m ożliwą w w arunkach  norm alnych, k iedy 
stosunki w ym iany handlow ej św iata były pom yślne, 
stać się może dzisiaj przyczyną k lęsk i, a zwłaszcza, 
jeżeli wszystkie ry n k i zbytu w Azji u su n ą  się z pod 
wpływów rozw oju p rzem yj!u  europejsk iego .

Przyczyny, k tó re  złożyły się na  ogólno-światowy 
kryzys w ystępują znacznie jask raw ie j w Polsce. Rzą­
dy pcm ajow e dały wym owne św iadectw o n iero z tro p ­
nego adm in istrow ania  groszem  publicznym . Pom i­
jając już w ydatki zakw estjonow ane z p unk tu  w idze­
n ia praw nego, należy stw ierdzić, że rezerw y  zostały 
w yczerpane na zaspokojen ie potrzeb  państwow ych, 
których celowość n ie zawsze odpow iadała wymogom 
czasów obecnych. Życie gospodarcze P o lsk i zasko­
czone zostało w tych w arunkach  zupełnym  brak iem  
rezerw , k tó re  m ogłyby się przyczynić do p rze trw a­
n ia obecnego kryzysu.

Jeżeli państw a ościenne staw iają  obecnem u p rze­
silen iu  o w iele ła tw iej opór, to w Polsce wobec b rak u  
p rogram u władz oraz b rak u  zaufania społeczeństw a, 
sytuacja jes t o w iele groźniejsza.

P rze trw an ie  kryzysu możliwe będzie tylko w ten­
czas, gdy nastąp i zm iana system u i gdy odpow ie­
dzialność za losy gospodarstw a społecznego przejdzie 
w ręce  tak ich  czynników, k tó re  posiadając p lan  
gospodarczy, po trafią  go wykonać.

Z życia naszych organizacji.
GOLESZÓW (Śląsk Cieszyński). Robotnicy za­

tru d n ien i w fabryce w yrobu cem entu, a należący do 
Chrzęść. Zw iązku Zawodowego, odbyli swoje m ie­
sięczne zeb ran ie  w niedzie lę , dn ia  25. m aja b. r. 
P rzew odniczył p rezes m iejscow ego Koła kolega 
Kędzior.

Po zagajen iu  i odczytaniu pro tokó łu  z ostatniego 
m iesięcznego zebran ia , przew odniczący udzielił głosu 
sek re tarzow i okręgow em u kol. Pyszow i z B iałej, 
k tó ry  omówił stanow isko Chrzęść. Związków  Zaw o­
dowych przy ostatn ich  w yborach do Sejm u Śląskiego, 
dalej poruszył spraw y ustaw odaw stw a społecznego, 
k tó rem i Sejm Śląski zająć się pow inien, następn ie  
w swem  przem ów ieniu  poruszył ciężkie położenie 
bezrobotnych, w jak iem  znajdują się n a  sk u tek  wy­
czerpan ia  zasiłków  z funduszu bezrobocia, wkońcu 
zaznaczył, że jedynie w spółpraca Rządu z Sejmem  
tak  śląskim  w Katowicach, jak  i ogólnopaństwowym  
w W arszaw ie może doprow adzić do popraw y życia 
gospodarczego w całem  państw ie, a tem  sam em  dać 
p racę  w szystkim  robotnikom .

W dyskusji, w k tórej zab ie ra li głos koledzy: 
Broda, Małyś, Studnicki i Kędzior poruszono m iędzy 
innem i sp raw ę redukcji robotników , jaka nastąp iła  
w dniu  24. m aja br. w tu tejszej fabryce cem entu, 
o raz dom agano się rozszerzenia ustaw y o Kasach 
B rackich na Ś ląsk C ieszyński, k tó ra  to ustaw a obej­
m uje tylko Ś ląsk  Górny.

Po w yczerpaniu  po rządku  obrad , kol. K ędzior 
zam knął zgrom adzenie słowam i: „Szczęść Boże!"

KRAKÓW „RADOŚĆ DZIECKA*. Od praw ie 
dwóch la t is tn ie je  w K rakow ie stow arzyszenie pod 
nazwą „Radość D ziecka", którego celem  jest um ożli­
w ien ie dzieciom członków Chrzęść. Zw. Zaw. spędze­
nia p a ru  tygodni na wsi i odetchnięcia świeżem  po­
w ietrzem . W ro k u  1929 Tow arzystw o poraź pierw szy 
urządziło  dla dzieci kolonję w T arnaw ie  Dolnej kolo 
Suchej. W kolonji było 23 dzieci w w ieku od lat 6-ciu 
do 12-tu. W  ro k u  bieżącym  mogło Tow arzystw o wy­
siać na kolonję, k tó ra  jest urządzona w Tropiach 
koło B rzeska, podw ójną ilość dzieci. W  dniu  4. lipca 
b. roku  w yjechało na kolonję 51 dzieci robotników .

Byłoby rzeczą pożądaną, ażeby chrześcijańsk ie 
organizacje zawodowe w innych ośrodkach  rozpo­
częły akcję kolonji w akacyjnych dla dzieci swoich 
członków. K rakow skie Tow arzystw o „Radość Dziec­
k a"  chętn ie  w tej sp raw ie  służy porada, m ając już 
za sobą dośw iadczenie.

KRAKÓW. Związek tytouioweów: M iesięczne ze­
b ran ie  organizacji pracow ników  tytoniow ych odbyło 
się w dniu  5. czerw ca w sali Z ak ład u  im. ś. Jadw igi, 
pod przew odnictw em  p rezesa  kol. Miklasińskiego. 
O bszerny re fe ra t o nowym statucie em erytalnym  wy­
głosił kol. poseł Puchałka, p odkreśla jąc  u jem ne s tro ­
ny przepisów  em erytalnych. W dyskusji przem aw iało 
k ilku  uczestników  zebran ia, poruszając stosunki p a ­
nujące w fabryce m onopolu tytoniowego. Z achętą do 
skup ian ia  s ię  w szeregach  organizacji ch rześc ijań­
skiej, zakończył przew odniczący zgrom adzenie.

KRAKÓW. Pracownicy elektrowni: M agistrat k ra ­
kow ski m a szczególny sposób załatw ian ia p rzed k ła ­
danych mu postulatów  robotników . Z ała tw ienie choć­
by najd robn ie jszej spraw y trw a całem i m iesiącam i. 
D ośw iadczają tego m iedzy innem i pracow nicy e lek ­
trow ni, którzy przed  k ilk u  m iesiącam i w nieśli do 
M agistratu, w zględnie do prezydjum  m iasta me- 
m orjał, zaw ierający sk rom ne zresztą  żądania. W ice­
p rezyden t m iasta p. D r Ostrow ski, którego kom pe­
tencji podlegają  zak łady  przem ysłow e, obiecywał 
k ilk ak ro tn ie  rozpatrzeć w niesione postulaty, ale nie 
mógł się zdobyć na w ykonanie obietnicy. Żalili się na 
to słusznie pracow nicy n a  swoich zgrom adzeniach. 
Na ostatriiem  zeb ran iu  w dniu  6. czerw ca br. om aw iał 
sp raw ę postulatów  kol. poseł Puchałka, a w dyskusji 
przem aw iali koledzy: Dębowski, Górka i i. U chw a­
lono raz  jeszcze zwrócić się do prezydjum , celem  
uzyskan ia ostatecznej decyzji w spraw ie  przedłożo­
nych żądań. Na in terw encję kol. posła J. P uchałk i 
i red . H oleksy p. D r Ostrow ski przyrzek ł przed  
swoim urlopem  rozważyć żądania pracow ników . Może 
tym razem  przyrzeczenie  swoje wykona.

KRAKÓW. Pracownicy Zakładu czyszczenia m ia­
sta: W ostatnich tygodniach zarzad  oddziału czynił 
u silne  zabiegi w spraw ie  załatw ienia postulatów  ro ­
botniczych, przedłożonych prezydjum  m iasta. Dzięki 
zrozum ieniu  położenia pracow ników  przez naczelnika 
w ydziału Mgtu p. nadradcy  H ergeta m ożna było szereg 
żądań pom yślnie załatwić. Są jeszcze trudności w uzys­
kan iu  k ilk u  drobniejszych postulatów , sądzim y jed ­
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nak , że przy dobre j woli da się i te przeprow adzić. 
Na pracow nikach  Ż ak ładu  czyszczenia m iasta ciąży 
obow iązek jak  najliczniejszego w pisyw ania się do 
Chrzęść. Zw iązku Zawodowego, bo tylko od siły 
organizacji zależy przeprow adzen ie  w szystkich uza­
sadnionych żądań.

OSIELEC. Związek robotników drzewnych: Od
kilku  m iesięcy w strzym ano p racę w tutejszym  ta r ­
tak u  S te rn a  i Som m era. W  m aju b. r. uruchom iono 
częściowo ta rtak , ale tylko na  dwa tygodnie, poczem 
zam knięto  go na czas nieograniczony. Na sk u tek  tego 
k ilkudziesięciu  robotników  pozbaw ionych zostało 
pracy, k tó re j gdzieindziej w obec ogólnego p rzesilen ia  
gospodarczego uzyskać nie mogą. Położenie robo tn i­
ków pogorszyło się z końcem  czerw ca, bo ukończył 
się o k re s  zasiłkow y tak, że pozostają obecnie bez 
żadnej pomocy. F irm a S tern  i Som m er nie wypłaciła 
rów nież należytości za nadgodziny za rok  1928. Nie­
wiadom o, na kim  tej należytości poszukiwać. Bo n a­
wet przyrzedzenie ze strony  in spek to ra  |>racy, że 
będzie w tej sp raw ie  in terw enjow ał, nie zostało sp e ł­
nione. Ciężka przeto  jest dola tutejszych robotników . 
O fiarow ano w praw dzie robotn ikom  pracę w Mszanie 
Dolnej przy tam tejszych rządow ych robotach reg u la­
cyjnych. Z arobek  jednak  wynosi tam  1.50 zł. za 
10 godzin pracy. Je s t to n iesłychany wyzysk i trudno  
wymagać, by z tej głodowej płacy mógł robo tn ik  wy­
żywić sieb ie  i rodzinę. P racę  w M szanie Dolnej pod­
jąć mogą tylko ci, k tórzy posiadają w łasne gospo­
darstw a, bo dla tak ich  zarobek  1.50 zł. dziennie  jest 
dodatkiem  na d ro b n e  potrzeby.

WADOWICE. W dniu 29. m aja b. r. odbyło się 
zeb ran ie  robotników  w sali S tow arzyszenia „Zgoda". 
Z ebran ie  zagaił p rezes Kola Ch. Z. Z. kol. Mogiła, 
a sek re ta rz  okręgow y kol. Pysz wygłosił re fera t, 
w którym  przedstaw ił przyczyny obecnego kryzysu, 
n astęp n ie  omówił spraw y związkowe, a w końcu po­
ruszył m iejscowe połżenie robotników , k tó re o tyle 
jest korzystniejsze, że robotnicy w fabryce p ap ie ru  
p. R om aszkana pracują w pełnym  sk ładzie i cały 
tydzień, a zatem  n ie dzielą losu tysięcy bezrobotnych.

Po dyskusji, w k tó re j poruszono, m iędzy innem i 
spraw am i reg u la rn e  w płacanie sk ład ek  do Związku, 
zeb ran ie  zostało przez p rezesa kol. Mogiłę zam knięte.

Z radością  zaznaczamy, że zgrom adzenie ro b o tn i­
ków zaszczycił swą obecnością czcigodny ks. proboszcz 
P rochow nik, k tó ry  spraw am i robotniczem i w ielce się 
in teresu je .

Z ZAGŁĘBIA CHRZANOWSKIEGO: W  czerwcu 
bież. ro k u  odbyły się k onfe renc je  robotników  w L i­
biążu, Jaw orzn ie  i T rzebini. Celem  konferencji było 
ożyw ienie pracy  organizacyjnej w Zagłębiu. Z ram ie­
nia sek re ta r ja tu  b ra ł udział w tych konferencjach  
se k re ta rz  okręgow y Ch. Z. Z. kol. F ron t, W obradach 
stw ierdzono n iesłychanie ciężkie położenie robo tn i­
ków w kopaln iach  i innych przedsięb io rstw ach . R e­
dukcje robotników , jak  n iem niej zm niejszenie ilości 
dni pracy jest na porządku  dziennym . Z arobki nie 
odpow iadają koniecznym  potrzebom  robo tn ika, a 
p rzez  red u k c je  dni pracy schodzą do tak  niskiego 
poziomu, że n ierzadk i jes t w ypadek, iż robo tn ik  za­
rab ia  zaledw ie k ilkanaśc ie  złotych na tydzień. Na­
stępstw em  tego stanu  jest ogólna nędza robotników  
i ich rodzin, co oczywiście u tru d n ia  w szelką p racę 
organizacyjną.

A jednak  robotnicy nie mogą zapom inać, że o rga­
nizacja zawodowa, prow adzona w duchu katolickim  
i narodow ym  jest dla nich konieczna. Im  gorsze jest

położenie, tem  w ięcej trzeb a  wysiłków, by je łago­
dzić. Do tego są pow ołane przedew szystkiem  Zw iązki 
zawodowe, k tó re  p rzez odpow iednią akcję mogą 
przyczynić się do u lżen ia doli robotn ika. T rzeba za­
tem  iść za w ezw aniem  organizacji Chrzęść. Zw. Zaw. 
i w stępow ać w jej szeregi.

Pouczenia prawne.
URLOPY PRACOWNIC.

Wobec nastania okresu urlopów pracowniczych, przy­
pominamy najważniejsze w tej sprawie przepisy ustawy 
z dnia 16 maja 1922 r. (Dz. Ust, Nr. 40, 1922 poz. 334) 
„o urlopach pracowników, zatrudnionych w przemyśle 
i handlu".

Ustawa ta jest nader zwięzła, liczy 12 artykułów, za­
wierających doniosłe postanowienia. Podstawowy przepis 
omawianego prawa zarządza: „Pracownicy, zatrudnieni na 
mocy umowy pracy w przemyśle, górnictwie, handlu, biu­
rowości oraz w innych zakładach pracy, choćby na zysk 
nieobliczonych, niezależnie od tego czy wszelkie te zakła­
dy pracy są własnością prywatną czy państwową, czy też 
organów samorządowych, z wyjątkiem pracowników 
przedsiębiorstw sezonowych, w których praca trwa krócej, 
niż 10 10 miesięcy w roku, mają prawo do korzystania co 
rok z płatnego urlopu. Wymienionym wyżej pracownikom 
przysługuje po roku pracy prawo do 8-dniowego płatnego 
urlopu, po 3 latach zaś do 15-dniowego. Pracownicy mło­
dociani, poniżej lat 18, korzystają, po roku pracy z 14-to 
dniowego urlopu.

Wszystkim pracownikom umysłowym, zatrudnionym 
w handlu, przemyśle i biurowości, po półrocznej nieprzer­
wanej pracy, przysługuje urlop dwutygodniowy, po rocznej 
zaś — jednomiesięczny urlop płatny, nieprzerwany.

Choroby, ćwiczeń wojskowych lub nieszczęśliwego wy­
padku, nie uważa się za przerwę w umowie o pracę i nie 
wpływa to na prawa do urlopu.

Urlopowany otrzymuje za cały czas urlopu normalne 
pobory. O ile praca odbywa się na akord lub od sztuki, 
wówczas wynagrodzenie za czas urlopu określa się na 
podstawie przeciętnego wynagrodzenia pracownika w ciągu 
3 poprzedzających bezpośrednio uriop, miesięcy.

Z kraju I ze świata.
Kongres centrolewu.

W  ostatn ią  n iedzie lę  czerw ca b. r. odbył się 
w K rakow ie w spólny K ongres posłów, senatorów  
oraz delegatów  stronnictw  Chrzęść. D em okracji, 
„P iasta", Nar. P artji Robotniczej, P. P. S., „W yzwo­
len ia"  i S tronnictw a Chłopskiego. O brady toczyły się 
w sali S tarego T ea tru  przy udziale  ponad tysiąc 
uczestników . Po zakończeniu obrad  w sali udali się 
uczestnicy w pochodzie na R ynek K leparsk i, gdzie 
odbył się wiec przy udziale ponad 20.000 osób. Po 
wiecu przeszedł pochód ulicam i m iasta  na R ynek 
główny, gdzie wygłoszone zostały końcow e przem ó­
w ienia. W szystkie przem ów ienia wygłoszone na 
K ongresie m iały ch a ra k te r  siln ie opozycyjny. W  re ­
zolucjach uchw alonych dom agano się likw idacji po- 
m ajowego system u rządzen ia i u stąp ien ia  rządu  p. 
P iłsudskiego.

K ongres stronnictw  centrow ych i lewicowych 
oznacza nowy e tap  w walce z rządem  i pop iera jącą  go 
sanacje. Dotychczas w alka rozgryw ała się na  te ren ie
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p arlam en tu . Poniew aż na tym te ren ie  n ie  m ożna było 
doprow adzić do rozstrzygnięcia , gdyż rząd  n ie  do­
puszcza p arlam en tu  do pracy — przeto  w alkę p rz e ­
n iesiono  do k ra ju , ape lu jąc  n a  K ongresie  k rak o w ­
skim  do społeczeństw a. J a k  w idać z n astro ju , spo łe­
czeństw o stan ie  na  apel. Na raz ie  stronnictw a opo­
zycyjne trzym ają się w ram ach  praw a. Zachodzi 
jednak  obaw a, że ram y te  zostaną przekroczone, o ile 
rząd  będzie nadal głuchy na żadanie ludności 
i będzie dale j lekcew ażył w zrastające rozgoryczenie 
i niezadow olenie. Żyw otne in teresy  państw a w ym a­
gają, by w alka m iędzy rządem  a Sejm em  i społeczeń­
stwem  jak  na jp ręd ze j się zakończyła w sposób po­
kojowy. Zależy to w yłącznie od rządu, w którego 
rę k u  spoczywa los państw a.

Odroczenie Sejmu śląskiego.
P. P rezy d en t Rzeczypospolitej w ydał w dniu  

29. czerw ca b. r. zarządzenie, mocą k tó rego  Sejm 
śląsk i został odroczony na  czas n ieograniczony. O dro­
czony Sejm śląsk i zeb rał się n a  p ierw sze po w yborach 
posiedzenie w dniu  27. m aja br. O bradow ał zatem  
zaledw ie m iesiąc. Przyczyną odroczenia Sejm u był 
zatarg  m iędzy w ojew odą śląskim  D r G rażyńskim , a 
w iększością Sejm u na tle budżetów em . W iadom o, że 
p ierw szy  Sejm śląsk i został rozw iązany i p rzez 
15 m iesięcy trw ały  n a  Ś ląsku  rządy  bezsejm ow e. Pod 
naciskiem  Sejm u w arszaw skiego w ybory do drugiego 
Sejm u śląsk iego  na Ś ląsku odbyły się w dniu  11-go 
m aja b. r. W  o k resie  bezsejm owym  w ojew oda śląsk i 
razem  z R adą w ojew ódzką uk ładał budżet w oje­
wództwa, a m in is te r sk a rb u  ten  budżet zatw ierdzał. 
Gdy zeb rał się nowy Sejm, posłowie zażądali od wo­
jew ody p rzed łożen ia  sp raw ozdan ia z gospodark i bu ­
dżetow ej za r. 1928—1929 i  p re lim in arza  n a  ro k  
1930— 1931. W ojew oda tem u żądaniu  odmówił, wy­
chodząc z założenia, że oba budżety  m ają moc p raw ­
ną, bo zostały zatw ierdzone przez rząd  centralny. 
Sejm ś ląsk i n ie podzielił jed n ak  stanow iska w oje­
wody. S ta tu t autonom iczny wojew ództwa śląskiego 
postanaw ia, że tylko i jedynie Sejm śląsk i m a praw o 
uchw alać budżet. W  m yśl zatem  tego sta tu tu  żądanie 
Sejm u było uzasadnione, a zgoda jego na wywody 
p. G rażyńskiego oznaczałaby rezygnację nie tylko 
z praw a do uchw alania budżetu, ale rów nież z praw a 
do k on tro li nad  w ykonaniem  budżetu. Odroczenie 
Sejm u n ie załatw iło jednak  zatargu, a wywołało w śród 
ludności w ielk ie rozgoryczenie. Zwłaszcza d o tkn ię tą  
została odroczeniem  Sejm u ludność robotnicza na 
Ś ląsku, do tkn ię ta  k lęsk a  bezrobocia. R obotnik m iał 
nadzie ję , że Sejm śląsk i zajm ie się sp raw ą w alki 
z bezrobociem  oraz z p rzesilen iem  gospodarczem . 
O droczenie Sejm u unicestw iło  te  nadzieje.

PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE.
Do ministerstwa spraw wojskowych, pod jego zarzą­

dem, należą: państwowe wytwórnie uzbrojenia w Warsza­
wie, państwowa wytwórnia prochu i materjałów kruszą­
cych w Zagożdżonie, centralne warsztaty inżynierji w War­
szawie, państwowe zakłady lotnicze w Warszawie, pań­
stwowe zakłady umundurowania.

Do młniisiterjum skarbu: pocztowa kasa oszczędności, 
Bank gospodarstwa krajowego. Przedsiębiorstwa nadzoro­
wane przez B. G. K.: Bank gdański (udział skarbu 14.3%, 
udział B. G. K. 5.9%, razem 20.2%), Bank śląski (udział 
skarbu 49.6%, udział „Skarbofemiu" 0.4%, razem 50%), .
Tow. eksploatacji soli potasowych (udział skarbu 67%, 
udział B. G. K. 2.6%. razem 69.6%), „Azot" (udział skarbu

7%, udział B. G. K. 63.8%, razem 70.8%), Starachowice 
(udział skarbu 55%), „Ursus" (udział skarbu 8%, udział 
B. G. K. 89.6%, razem 90.4%), Podkarpackie tow. elek­
tryczne (udział skarbu 3.3%).

Przedsiębiorstwa, nadzorowane przez min. skarbu: 
Technika gorzelnicza (udział skarbu 4%), Polska akcyjna 
Spółka telefoniczna (udział skarbu 42.9%), zakłady Hohen- 
hole w Wełnowcu (udział skarbu 7.7 %), spółka dzierżawna 
Skarbofermu (udział skarbu 50%), Polska huta skarbowa 
ołowiu i .srebra w Strzybnicy, spółka dzierżawna (udział 
skarbu 50%), spółka dzierżawna stoczni w Gdańsku (udział 
skarbu 20%), zjednoczone warsz. Tow. transportu i żeglugi 
(udział skarbu 27.5%), polskie kopalnie rudy (udział 
skarbu 33.3%), polska wytwórnia papierów wartościo­
wych (udział skarbu 40%).

Do ministerstwa rolnictw: dwa zarządy tartaków pań­
stwowych, Hajnówka, fabryka destylacji drzewa w puszczy 
Białowieskiej (dzierżawa).

Do ministerstwa reform rolnych: /Państwowy Bank
Rolny.

Do ministerstwa robót publicznych: Państwowe zakłady 
obróbki drzewa w Persenkówce, cegielnia w Gerszunach.

Do ministerstwa poczt i telegrafów: Państwowa wy­
twórnia aparatów telegraficznych i telefonicznych.

Do ministerstwa przemysłu i handlu: Brzeszcze — ko­
palnia węgla, Skarboferm — kopalnia węgla (dzierżawa), 
państwowa fabryka olejów mineralnych w Drohobyczu 
(„Polmin"), gazociągi państwowe, saliny państwowe, pań­
stwowa huta srebra, ołowiu iStrzybnica (dzierżawa), kopal­
nia galmanu (dzierżawa), hu ta cynkowa w Dąbrowie 
„Konstanty" (dzierżawa), kopalnia rudy żelaznej (dzierż.), 
państwowe zakłady azotowe w Chorzowie, państwowa 
fabryka związków azotowych w Tarnowie, Towarzystwo 
eksploatacji soli potasowych, państwowa żegluga polska, 
huta Blachownia (dzierżawa), gwarectwo „Maksy.miljan" 
(88% kursów), nadania górnicze i tereny naftowe.

O SKRÓCENIE CZASU PRACY W GÓRNICTWIE. 
Od dłuższego czasu zabiegają organizacje robotnicze gór­
nicze o skrócenie czasu pracy w kopalniach. Żądanie takie 
jest uzasadnione tem, że praca w kopalniach jest szczegól­
nie ciężka i wyczerpuje zbyt rychło siły i zdrowie robotnika 
górniczego. Spra\yą skrócenia czasu pracy w górnictwie 
zajmowała się ostatnio sesja Międzynarodowego Biura 
pracy. Chodziło mianowicie o uchwalenie projektu między­
narodowej urnowy, czyli konwencji, któraby zagadnienie 
czasu pracy w górnictwie regulowała jednakowo dla 
wszystkich państw. Reprezentanci robotników domagali 
się 7 i pół godzinnego czasu pracy, przedstawiciele pra­
codawców obstawali przy 8 godzinnym dniu pracy w gór­
nictwie. Wniosek delegatów robotniczych upadł. Nie 
uzyskał również większości wymaganej regulaminem obrad 
wniosek pośredni, by czas pracy trwał 7% godziny na 
dobę. Za wnioskiem głosowało tylko 70 delegatów, gdy 
do większości regulaminowej trzeba było 75 głosów. Prze­
ciw wnioskowi głosowali przedstawiciele rządów, między 
nimi i rządu polskiego. Wobec odrzucenia wniosku pozo­
staje w mocy dotychczasowa umowa międzynarodowa, 
przewidująca dla różnych gałęzi produkcji 8 godzinny dzień 
pracy. Przypominamy, że w myśl ustawy o czasie pracy 
przeciętna długość dnia roboczego jest o tyle u nas krótsza 
że w soboty pracuje się tylko 6 godzin.

OD REDAKCJI. Ze względu na o k re s  w akacyjny 
w ydajem y n a  lip iec i s ie rp ień  wspólny n u m er „Ruchu 
Robotniczego". N astępny n u m er gazetki wyjdzie 
z początkiem  w rześn ia b. r.

Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem R. Ferka.


